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- Z dziejów wypraw polarnych © 


Iv. 
Zdobycie bieguna północnego. 


_. Doświadczenia zdobyte przez dziesiątki .po- 
dróżników i badaczy polarnych, z których nieje- 
den uległ tragicznemu losowi wśród lodów da- 
lekiej pólnocy, przyniosły wreszcie cel pożąda- 
ny — dotarcie do bieguna. Nie upłynęło jeszcze 
trzydziestu: lat od chwili, gdy .telegraf rozniósł 
po całym świecie wiadomość o zdobyciu biegu- 
na północnego. Zasługę dotarcia . po raz pierw- 
szy do bieguna północnego, dzielą między siebie 
Amerykanie Robert Peary i Fryderyk. Gook. 

Robert Peary należy do najbardziej wytrwa- 
łych podróżników arktycznych. Swe podróże po- 
larne rozpoczął jeszcze w r. 1891 i na przestrzeni 
kilkunastu lat zorganizował dziesięć większych 
wypraw polarnych. Przeszedł on w poprzek 
Grenlandię i jego zósługą było stwierdzenie jej 
wyspowego charakteru, co dawniej nie było rze- 
czą ustaloną. 
nia, często stawiać musiał czoło poważnym nie- 
bezpieczeństwom. W czasie jednej z wypraw po- 
larnych złamał nogę, innym razem odmroził no- 
gt-i musiał poddać się amputacji ośmiu palców. 
Nic jedhak nie powstrzymywało go w jego Śmia- 
łych zamiarach. Wytrwale i konsekwentnie dą- 
żył do zdobycia bieguna. 

W czasie długoletnich podróży nabierał ko- 
niecznego doświadczenia do przebywania przez 
czas dłuższy w ciężkich warunkach dalekiej pół- 
nocy i wałczenia z żywipłem. Przebywając wiele 
wśród Eskimosów, starał się naśladować ich tryb 
życia, hartował się, biorąc udział w ich wędrów- 
kach i polowaniach. Przychodził im nieraz z po- 
mocą i starał się o nawiązanie przyjaznych sto- 
sunków, oni też wspomagali go w jego przed- 
sięwzięciach, a najdzielniejsi i najwytrzymalsi 
z nich brali udział w jego dalekch marszach 
i wędrówkach, Bez pomocy Eskimośsów zapewnę 
nie osiągnąłby Peary swego zadania. Jak podaje 
Teodor Roosevelt, prezydent St. Zjedn. w przed- 
mowie do pięknej książki Peary'ego „The North 
Pole“, sławny badacz polarny Nansen miał mu 
kiedyś przy spotkaniu oświadczyć, że właśnie 
Peary'ego uważa za najbardziej doświadczonego 
badacza polarnego, mającego najwięcej szans 
z wszystkich zrealizowania planu zdobycia bie- 
guna. 

PEARY I COOK. 


W czerwcu 1908 r. wyruszył Peary z Nowego 
Jorku w swoją dziesiątą podróż, żegnany przez 
tysięczne rzesze swych ziomków i samego pre- 
zydenta Roosevelta, który interesował się wypra- 
wą, i na pokładzie statku przed odjazdem życzył 
jej pelnego powodzenia. Statek „Roosevelt? po- 
płynął cieśniną Davisa pomiędzy Ziemią Baffina 
a zachodnim wybrzeżem Grenlandii, podążając 
na półnecno-zachodnim wybrzeżu Grenlandii za» 
trzymał się Peary dla wynajęcia Eskimosów 
i zakupienia psów. Zimę polarną przepędzono na 
przylądku Sheridan przygotowując się do wy- 
marszu ku biegunowi z nastaniem wiosny, 

Pierwszego marca 4909 r. wyruszył Peary na 
zdobycie bieguna. Towarzyszyło mu siedmiu 
białych, jeden murzyn-służący, uczestnik da- 
wych wypraw Peary'ego i siedmnastu Eskimo- 
sów. Zapasy żywności i najwidoczniejszy ekwi- 
punek, załadowano na 47 sani, zaprzężonych 
w 133 psy. W marszu na północ zastosował Pea- 
ty wypróbowaną już dawniej przez niego meto- 
dę dzielenia wyprawy na kiika oddziałów, które 
kolejno wyruszały, badając teren i przygotowu- 
Jac stacje etapowe ze składami żywności. 

„ Od bieguna dzieliło wyprawę Peary'ego 768 
kilometrów. Tę przestrzeń zamierzał przebyć 
Peary w 5 etapach i cztery oddziały miały wró- 
cić do statku po spełnieniu swych zadań, na zdo- 
bycie samego bieguna miał wyruszyć jedynie 
oddział Peary'ego. Największą trudnością dla 
wyprawy było natknięcie się na szeroką wodną 
szczelinę trudną do przebycia i niemożliwą do 
obejścia. W końcu udało się przebyć szczęśliwie 


"pod 89057 szer. geograf. północnej. 


. południe. 


Nieraz spotykały go niepowodzę- | musieli nazywać południowym. Opuszczając bie-' 


tę zaporę i w dniu 28 marca znajdował się Pea- 
ry już bliżej bieguna, aniżeli udało mu się to 
w wyprawie przed dwoma laty. Był wtedy od- 
dalony od bieguna o 324 klm. ciężkie jednak 


„warunki atmosferyczne zmusiły go wówczas do 


odwrotu. > 

Pozostał teraz tylko ze swym wiernym mu- 
rzynem i czterema wybranymi Eskimosami, któ- 
rzy do dalszej wędrówki zabrali najlepsze i naj- 
silniejsze psy. W ostatnich dniach wytrwałego 
marszu ku biegunowi posuwał się Peary po 50 
km dziennie i w końcu 6 kwietnia znalazł się 
(el, który 
przyświecał Pearyemu przez 20 lat w jęgo wy- 
prawach, został wreszcie osiągnięty. Biegun pół- 
nocny został zdobyty. 

Strony świata straciły swe zwyczajne znacze- 
nie dla Peary'ego i jego towarzyszy. Zniknęły. dla 
nich wschód, zachód i północ, 
Każdy wiatr wiejący skądkolwiek 
gun w jakimkolwiek kierunku musieli posuwać 
się zawsze na poludnie. 

Peary wykonał szereg pomiarów i obserwa- 
cyj, by być pewnym, że rzeczywiście znajduje 


„się na biegunie. Ponieważ przy stanie posiada- 


nych instrumełów. mógł powstać w oznaczeniach 
położenia błąd do kilkunastu kilometrów różńi- 
cy, Peary przebył w różnych kierunkach naj- 
bliższą przestrzeń, by mieć pewność, że napraw- 
dę stanął na biegunie. : 

Z bloków lodowych wzniesiono pagórek i na 
jego szczycie zatknięto gwiaździsty sztandar 
amerykański. W szklanej butelce zostały złożone 
dwd dokumenty podpisane przez Peary'ego. 
Pierwszy z nich podawał, że w dniu 6 kwietnia 


1909 r. Robert Peary w towarzystwie 4 Eskimo- -` 


sów i murzyna przybył na 6 saniach z zaprzę- 
giem 38 psów ze statku Roosevelt, pozostawio- 
nego przy przylądku $heridan. W drugim doku- 
mencie Peary stwietdza, że cały obszar pod bie- 


Francois Coppée 
„Duma kochania” 


(Z francuskiego przełożyła — Ultima). 


Niestety... złudzenie ulata... 
Nadziei nie wolno zachować... ; 
Lecz ja nie chcę pociechy od świata! 


Nie chciejcie mnie, ludzie, żałować! 
Kocham mą boleść tajemną, 
Jak szczęście, chcę w sercu ją chować! 


Najsłodszy los stoi przede mną. 
Więc niechaj nikt się mnie nie użala 
Choć płaczę... bo Miłość jest ze mną! 


W kręgu lampy, w wieczory letnie, 
Motyl srebrne swe skrzydła spala, 
Życia drgającą nić śmierć przetnie.., 


Miłości porywa mnie fala, 
W otchłani spycha głębinę — 
Choć cierpię, wy cieszcie się z dala ha 


Nie załujcie, choć wiem, że zginę! — == ` 
Bo w samej tej męce skrycie 

Zmajduję rozkoszy przyczynę! 

A jeśli trzeba dać życie, 

Oddam je bez jęku jednego! 

Kocham! Kocham! Zazdrościć musicie! 


Nie żałujcie, choć wiem, że zginę! — — 


pozostało tylko: 


„w zdobyciu bieguna został i 
większe było jego zdumienie, gdy dowiedział się, 
„że jego rywalem do sławy pierwszego zdobywcy 


gunem zajmuje w imieniu i na rzecz Prezydenta 


. Stanów Zjednoczonych Ameryki. - 


Trzeba było jednak spieszyć się z powrotem. 
Z nadchodzeniem cieplejszej pory, letniej "wodne 
szczeliny «wśród lodów i śniegów stawały. się co- 
raz szersze i groziły poważnymi. niebezpieczeń- 
stwami. Po 30 godzinach pobytu na najbardziej 
północnym krańcu ziemi Peary ruszył w drogę 
powrotną, kierując się pozostawionymi własny- 
mi śladami. Tuż pod biegunem badał głębokość 


„morza i stwierdził, że jest to morze. bardzo głę- 


bokie. Sonda bowiem puszczona do- głębokości 
2150 metrów nie osiągnęła jeszcze dna. Szybkimi 
marszami, robiąc dziennie po 45 kilometrów, 
dotari Peary z towarzyszami szczęśliwie po 16 
dniach do wybrzeży Ziemi Granta, 25 kwietnia 
połączył się z resztą oczekujących go towarzyszy 
na pokładzie statku „Roosevelt“ dzieląc się z ni- 
mi radosną wiadomością o zdobyciu bieguna. 
Jakżeż musiała go zaskoczyć otrzymana 
w drodze powrotnej do ojczyzny wiadomość, ze 
ubiegnięty. Tym 


bieguna, był jego dawny towarzysz. wyprąaw- po- 
łarnych dr Fryderyk Cook. Wyruszył on jeszcze 
w. lecie 1904 r. na jachcie bogatego amerykań- 
skiego sportsmena .J. Bradleya do najbardziej 
północnej osady eskimoskiej na Grenlandii, 
gdzie przeżimował, po czym, w drugiej połowie 
lutego następnego roku podążył ku biegunowi. 
Na samym biegunie miał Cook stanąć 21 kwiet- 
nia 1908 r, wyprzedzając w ten sposób o cały 
rok Peary'ego. Niezmiernie ciężki był powrót 
Cooka, w czasie którego zaskoczyla go zima, 
którą musiał przebyć na przylądku Spargo. Do- 
piero w czerwcu 1909 r. zabrał Gooka z Grenlan- 
dii przypadkowo przepływający statek wieloryb- 
niczy, 

Fiozpoczął się teraz zażarty spór o pierwszeń- 
stwo zdobycia bieguna. Z początku, po przyby- 
ciu do Kopenhagi Cook, jako pierwszy: zdo» 
bywca bieguna, doznał niezmiernie przychyt- 
nego przyjęcia, zyskując liczne i poważne wy- 
razy uznania. W krótkim jednak czasie zaczęły 
się pojawiać w prasie powątpiewania,. czy dr 
Cook rzeczywiście był na samym biegunie, zwła- 
szcza, że poza watpliwwej wartości świadectwem 
KEskimosów, który. z nim razem byli, nie przed- 
stawił żadnych poważniejszych dowodów. Do zą- 
rzutów przyłączył się i głos samego Peary'ego, 
który rozżalony na postępowanie dawnego wspól- 
towarzysza polarnego, wprost zarzucił mu 
oszustwo i. nieprawdziwość obserwacyj z rzeko- , 
mego pobytu na biegunie. ~ 

Przez dłuższy czas spór ten nie schodził z ła- 
mów prasy całego świata, wreszcie zagadnieniem 
tym zajęły się instytucje naukowe. Sprawa ta 
była badana zarówno przez specjalną komisję 
amerykańską, jak i przez uniwersytet w Kopen- 
hadze. Peary przedłożył swe notatki, rysunki 


„ instrumenty, którymi posługiwał się przy: okre- 


ślaniu położenia geograficznego, oraz zaświad- 
czenia współtowarzyszy i komisja amerykańska, 
utworzona w łonie Tow. Geograficznego w Wa- 
shingtonie, wypowiedziała się.w sposób nie bu- 
dzący wątpliwości, że Peary «rzeczywiście był 
zdobywcą bieguna. Powtórzone później badanie 
komisyjne wydało orzeczenie, że Peary nie był na 
samym matematycznie punkcie bieguna, lecz 
w odległości 18—32 kilometrów. Jest to w rze- 
czy samej tak małe odchylenie przy olbrzymich 
przestrzeniach polarnych, że nie może ono w ni- 
czym uraniejszyć wielkich zasług Pearycgo. Na- 
tomiast komisja kopenhaska, której Cook na 
żądanie po pewnym czasie przedłożył swe no- 
tatki z wyprawy, orzekła, że z przedstawionych 
materiałów niepodobna stwierdzić, czy Cook Tze- 
czywiście był na biegunie. W ten sposób za je- 
dynego zdobywcę bieguna północnego został 
uznany Robert Peary. Radość zwycięskiego 
osiągnięcia cełu zatruł mu jednak w dużej mie- 
rze spór z Cookiem, którego zwłaszcza w począt- 
kowej fazie sporu popierali niektórzy przeciw» 
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uicy Pearyego. Dr Cook przypomniał się znowu 
niedawno światu, wytaczajac maczelnemu re- 
daktorowi angielskiej encyklopedii „Encykło- 
pedia Britannica" proces o zamieszczenie nolal- 
ki, że Cook niesiusznie rości sobie prawo do ty- 
tułu pierwszego odkrywcy bieguna północnego. 
, Nowe próby powtórzenia zdobycia bieguna 
nie poszły śladem Peary'ego i innych dawniej- 
szych podróżników polarnych. Rozwój techniki 
skierował uwagę badaczy polarnych na możli- 
wość użycia do tego celu komunikacji powietrz- 
nej. 
WYPRAWY LOTNICZE. 
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Pierwszy lot samolotem nad obszarami ark- 
tycznymi został wykonany jeszcze przed wojna 
przez rosyjskiego lotnika Nagurskiego. Wziął 
on udział w ratowniczej akcji poszukującej za- 
ginionej ekspedycji niemieckiej na Spitsbergenie 
i w sierpniu 1914 r. dokonał w Nowej Ziemi kil- 
ku krótkich lotów. Nie znalazł wprawdzie ucze- 
stników zaginionej wyprawy, stwierdził jednak 
po raz pierwszy, że nawet w niedogodnych wa- 
runkach można dokonywać lotów w obszarach 
polarnych. 

Pomysł badania obszarów polarnych przy po- 
mocy samolotów zrealizował najslawniejszy ba- 
dacz polarny ostatnich czasów, Roald Amundsen. 
Pierwsza zastosowana przez niego próba nie po- 
wiodła się. Mały samolot, który zabrał w r. 1924 
na pokład statku „Maud“, po dwóch zaledwie 
lotach uległ rozbiciu. Ten wypadek jednak nie 
tylko nie zniechęcił Amundsena, lecz przeciwnie 
zachęcił go do dalszych ptóh. Przy pomocy finan- 
sowej Amerykanina Lincolna Ellswortha zakupił 
dwa hydroplany, specjalnie zbudowane 
z uwzględnieniem klimatycznych warunków pa- 
nujących pod biegunem i dostosowane do lądo- 
wania na śniegu i wodzie, W maju 1925 r. wy- 
ruszono ze Spitsbergenu, z miejca, skąd przed 30 
laty odleciał balonem nieszczęśliwy Andrée. 


Podczas lądowania w odległości ok. 150 kilo- 
metrów od bieguna nastąpiło tak znaczne uszko- 
dzenie jednego z samolotów, że nie można było 
myśleć o jego naprawie. Wszyscy uczestnicy mu- 
sieli wracać na pozostałym samolocie. Niełatwy 
jednak był powrót. Samolot nie mógł ruszyć 
bez rozpędu. spośród bloków lodowych. Sześciu 
uczestników wyprawy przystąpiło do kopania 
długiej rynny, w którą możnaby skierować sa- 
molot podczas lotu. Ciężka to była praca. Samo- 
lot przymarzł do podłoża lodowego, śnieg zasy- 
pywał wykopane i przygotowane części rynny, 
przesuwające się bloki lodowe grozily potrzaska- 
niem samolotu i odcięciem powrotu. Przeszło 
trzy tygodnie trwały zapasy Amundsena i jego 
towarzyszy z przyrodą północy. Wreszcie jednak 
osiągnięto cel upragniony i samolot szczęśliwie 
oderwał się od ziemi podążając z powrotem ku 
Spitsbergenowi, gdzie natknięto się na statek ry- 
backi, który wszystkich uczestników tej śmiałej 
wyprawy zabrał na swój pokład. Lot Amundse- 


Adam _ Bar 


Wśród książek 

Olbrzymi materiał, który w ostatnich kilku- 
dziesięciu latach zgromadzili uczeni polscy, nie- 
mieccy i włoscy o Koperniku, rzuca wiele cieka- 
wego światła ma postać genialnego astronoma. 
Dla szerszego ogółu jednak Kopernik pozostał 
w dalszym ciągu postacią prawie mityczną, a wia- 
domości o nim prawie zawsze wyczerpują się na 
stwierdzeniu, że „unieruchomił* słońce. Znakomi- 
ty badacz polski, L. A. Birkenmajer, poświęciwszy 
Kopernikowi znaczną część życia, opublikował tyl- 
ko pierwszy tom swego znakomitego dzieła, nie 
zdołał bowiem przed śmiercią opracować całości. 
Wielka ilość przyczynków, uzupełniających wia- 
domości o polskim astronomie jest rozproszona, 
wymyka się też z kręgu wiadomości szerszego o- 
gólu, nie mającego sposobności ani możności dotar- 
eia do materiału źródłowego. Dopiero w ostatnich 
- miesiącach brak dzieła informującego o Koper- 
niku, jako człowieku i twórcy, starał się usunąć 
Jeremi Wasiutyński, swoim ogromnym dziełem 
pt.: „Kopernik, twórca nowego świata” (wyj. J, 
Przeworskiego), w którym oparł się zarówno na 
znanym już materiale, zgromadzonym przeważnie 
przez Birkenmajera, jak też na własnych cennych 
zdobycząch naukowych. Jeszcze w r. 1986 Wasiu- 
tyński ogłosił w „Prosto z mostu“ artykuł o na- 
rodowości Kopernika, a w „Wiadomościach Lite- 
rackich* o jego psychice. Oba artykuły wywołały 
szereg notatek dyskusyjnych, a nawet zbiorowy 
protest polskich astronomów. Obecnie autor zła- 
godził swoje, poprzednio wypowiedziane, często 
wręcz bezkrytyczne tezy, starając się zdobyć wię- 
kszy, obiektywizm naukowy. Ale i teraz nie wyzbył 
się wszystkich swoich teoryj, szczególnie jeżeli 
szło o psychikę Kopernika. Szukając w nim czło- 
„wieka i starając się związać jego psychikę z dro- 
gami twórczości, popada jeszcze w niepoważną 
skrajność, i szermuje dość pewnie kretschmerow- 
ską metodą badania ludzi genialnych, a nawet 
ucieka się do takich eksperymentów, jak jasno- 
widzenie inż. Ossowieckiego, który trzymając 
w rękach egzemplarze dzieł, pochodzących z bi- 
błioteki Kopernika, starał się zrekonstruować nie- 


TYDZIEN 


na udowodnił, że przy pomocy samolotu moźna 
uzyskać o wiele lepsze wyniki, aniżeli płynąc 
statkiem czy posuwając się na saniach. 

W następnym roku Amundsen postanowi! 
wyruszyć na podbój bieguna w wielkim sterow- 
cu © podobnej konstrukcji do Zeppelinów. We 
Włoszech został zakupiony sterowiec skontruo- 
wany przez pułkownika armii włoskiej Utuberta 
Nabilego. Miejscem startu byl również Spitsber- 
gen. Równocześnie przybyła tu amerykańska 
wyprawa R. Byrda, który na podbój bieguna po- 
stanowił wyruszyć na Fokkerze. Plan ten udał 
się w zupełności a lot trwający prawie 15 godzin 
należał do prawdziwych rekordów lotniczych. 
W parę dni później wyruszył i Amundsen na 
sterowcu „Norge“ z Nobilem, Ellsworihem, 
Malmgrenem i resztą towarzyszy. 
w zupełności potwierdzając słuszność przypu- 
szczeń Amundsena o użyteczności sterowców do 
badań polarnych. Po okrążeniu bieguna i zrzu- 
ceniu trzech sztandarów Norwegii, Stanów Zje- 
dnoczonych i Włoch skierowano się ku Alasce, 
gdzie przybyto po 441 godzinach lotu. Po raz 
pierwszy w historii wypraw polarnych przebyto 
całe morze polarne, wykonując wiele cennych 
obserwacyj. 


Stanisław Pigoń 


Lot udał się | 
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Organizację nowego podobnego lotu podjął 
towarzysz lotu Amundsena gen. Nobile. $wieżo 
joszcze w pamięci mamy szczególy tego nieszczę- 
śliwego lotu, w którym struciio życie ośmiu ucze- 
stników. Wyprawa ta pochionęla ponadto 9 osób 
z akcji ratowniczej zorganizowanej przez Sowie- 
ty, do której przyłączyły się Włochy, Szwecja, 
Francja i Finlandia. Za największą stratę należy 
uważać śmierć Amundsena. Ten niezmordowa- 
ny zdobywca obu biegunów nie zawahał się ani 
na chwilę, lecz natychmiast popędził na ratunek 
bliźnich zagubionych w żywiole polarnym. Była 
to jego ostatnia wyprawa polarna. Szczątki jego 
samolotu zostały znalezione dopiero po roku. 
Śmierć znalazł w dalekiej bezkresnej pustyni lo- 
dowej, którą tak całym swym życiem umiłował 
i której tajemnice starał się zgłęlić, 

Wszystkie te ofiary nie odstraszyły człowie- 
ka i nie odebrały mu chęci przeprowadzenia dal- 
szych badań w niegościnnych krainach polar- 
nych. Postępy techniki nowoczesnej podnieciły 
jeszcze i zwiększyły zapał i wytrwałość badaczy 
polarnych. Dzięki ofiarności i zdolności do po- 
święceń odważnych jednostek każdy rok przy- 
nosi nam nowe zdobycze i odsłania coraz te 

alsze tajniki niedostępnego królestwa lodu. 


Wyspiański na scenie krakowskiej 


Trzydziestolecie śmierci St. Wyspiańskiego 
przeszło mało stosunkowo zauważone. Ani do 
wzrostu ani do rewizji sławy poety nie przyniosło 
nowych współczynników. Inaczej niż przed pięciu 
laty, kiedy obie te tendencje zderzyły się z sobą 
krótko ale ostro, znajdując wyraz z jednej strony 
w adoracyjnym stanowisku J. Brauna i A. Łady- 
Cybulskiego w warszawskim „Zecie”, z drugiej 
w „odbrązowniczym' wystąpieniu K. W. Zawo- 
dzińskiego w „Drodze“. Ze zdobyczy trzydziesto- 
lecia zanotować można dwa zaledwie momenty: 
1) zapowiedź, że edycja Listów poety dochodzi 
nareszcie do rychłej realizacji w opracowaniu 
J. Diirra i L. Płoszewskiego, tudzież 2-0 nowe czy 
wznowione realizacje sceniczne. 

Z teatrów trzy zwłaszcza zapisały się pokaź- 
niejszym wysiłkiem artystycznym: Lwowski, któ- 
ry otworzył sezon. tegoroczny ciekawie opracowa- 
ną „Legendą“, — katowicki, w którym doszła do 
skutku pra-premiera „Zygmunta Augusta" — 
wreszcie krakowski, zwłaszcza przez nadzwyczaj 
staranną i udaną realizację sceniczną „Sędziów“. 

Podtrzymano w ten sposób na scenie krakow- 
skiej wieloletnią tradycję pietyzmu wobec poety 
i jego dzieła. Tradycja ta ma już wiele i pięknie 
zapisanych kart. Nazwisko Wyspiańskiego zwią- 
zało się ze sceną naszą wcześnie, jak najściślej 
i nierozerwalnie. Tutaj przecież, w listopadzie 
1898 r., zobaczył poeta po raz pierwszy realizację 
sceniczną swego dziela, „Warszawianki“. Przez 


znane szczegóły jego życia. Zwraca uwagę, że au- 
tor, mimo wszystko, przyznaje, iż jasnowidzenia 
inż. Ossowieckiego dały mu pewne konkretne su- 
gestie. Wspominam zaraz na początku o tych 
ujemnych stronach dzieła Wasiutyńskiego, aby 
tym szybciej pozbyć się tego, co leży na sercu. 
Bo książka, poza tym, jest cenna i bardzo cieka- 
wa. Napisana dla szerszych warstw czytelników 
dobrze, spełnia swoje zadanie. Wasiutyński szero- 
ko uwzględnia środowisko Kopernika, zręcznie 
prowadzi za kulisy warsziatów pracy ówczesnych 
ludzi, bardzo plastycznie odtwarza ich oblicza na- 
wet z codziennego życia, słowem rekonstruuje 
epokę, mimo dość skromnego uwzględnienia ogól- 
nego tła. Środowisko Kopernika w książce Wasiu- 
tyńskiego doskonale czujemy, powoli wchodzimy 
w jego system naukowy. Z zadania popularyżacji 
wywiązał się też autor bez zarzutu, czytelnik sła- 
bo orientujący się w tak specjalnej wiedzy jak 
astronomia, mimo woli zaznejamia się z jej ta- 
jemnicami i nie odrywa się od książki, jakkolwiek 
prowadzi ona coraz głębiej w inny, na ogół nie- 
znany świat. Poza tym Wasiutyński sumiennie wy- 
zyskał materiał naukowy, sięgnął do wszystkich 
dostępnych Źródeł i rzucił wiele ciekawego świa- 
ta na twórczość Kopernika. 

Angielski powieściopisarz Robert Graves na- 
pisał kapitalny pamiętnik z czasów trzech cesa- 
rzy na przełomie państwa rzymskiego, pt. „Klau- 
diusz* (tł. St. Essmanowskiego, wyd. J. Przewor- 
skiego). Jest to zabawna książka dla historyka 
i znawcy tej epoki, który łatwo rozdzieli prawdę 
od fikcji, pamflet od ścisłości naukowej, a ogrom- 
nie interesująca powieść dla przeciętnego czytel- 
nika, który znajdzie tu bogatą akcję, szerokie tło 
historyczne, świetne charakterystyki, słowem dzie- 
ło, które pochłania się z niesłabnącym zaintere- 


sowaniem od pierwszej do ostatniej stronicy. Pra- į 


wda; z tej książki trudno uczyć się historii, ale 
nikt nie będzie się jej uczył z żadnego pamiętni- 
ka. A właśnie pamiętnikiem jest powieść Gravesa, 
pamiętnikiem fikcyjnym cesarza Klaudiusza, na- 
stępcy osławionego Kaliguli. Kiaudiusz, który 
dzięki temu, że go uważano za półgłówka, utrzy- 
mał się przy życiu, opowiada szeroko o czasach 
Augusta i o jego żonie Liwii, genialnej intrygant- 
ce, osławionej trucicielce, która zamordowała 
wszystkich przypuszczalnych następców, Augusta, 


tę scenę przeszły za życia autora pra premiery 
naczelnych jego dramatów: „Wesela* (1901) 
„Wyzwolenia* (1908), „Bolesława Śmiałego” 
(19038), po za tym „Lelewela“ i „Protesiląosa 
i Laodamii*. Stąd w październiku 1907 r. echa 
przedstawienia „Cyda' odbijały się echem od 
ścian izby w Węgrzcach, gdzie dogorywał poeta. 

Śmierć Wyspiańskiego stała się granicą nie za- 
nikania, ale owszem większego jeszcze nasilenia 
kultu poety w teatrze krakowskim. Zwłaszcza pa- 
miętnym aktem hołdu był cykl przedstawień zrea- 
lizowanych z wysokim pietyzmem bezpośrednio 
po śmierci Wyspiańskiego. W wiernej służbie ge- 
niuszowi poety trwa teatr krakowski do dzisiaj. 
Zilustrować to może statystyka. 

Od r. 1898 przez 39 lat wystawiono na tej sce- 
nie sztuk Wyspiańskiego 18, a ogólna iłość repre- 
zentacyj przekroczyła cyfrę 660. 

Największą popularnością cieszyło się „We- 
sele“, grane w dwudziestu sezonach 184 razy, 
Z kolei idą: „Warszawianka — w 24 sezonach 
84 razy; „Noc listopadowa“ w 8 sezonach (od r. 
1908/9) 75 razy; „Wyzwolenie“ w 18 sezonach 
60 razy; „Bolesław Śmiały” w 10 sezonach 50 ra- 
zy; „Legion“ w 4 sezonach (od 1911/12) 42 razy; 
„Sędziowie“ w 7 sezonach (od 1909/10) 31 razy; 
„Akropolis“ w 8 sezonach (od 1916/17) 29 razy; 
„Klatwa* w 2 sezonach (od 1921/22) 19 razy: 
„Powrót Odyssa" w 1 sezonie 10 razy. Nie docią- 
gnięto do 10 przedstawień przy „Lelewelu* (w 3 


| nowej E A | 
aby utorować drogę Tyberiuszowi, którego rów- 
nież tyranizowała, a potem Kaliguli, szerzącego 
wkoło Śmierć i zniszczenie. Jest to przerażający 
obraz szalbierstwa, intrygi i zbrodni, o czym au- 
tor opowiada spokojnie, bez przejaskrawień, nie 
starając się jednak tagodzić wrażenia grozy. Gra- 
ves przestudiował ówczesne źródła, jak Tacyta 
i Śweteniusza, zapisujących skwapliwie dworskie 
plotki, Cassiusza, Pliniusza, Varro, Valeriusza 
Maximusa, Seneki, Josephusa, Gotumella i kilku- 
nastu innych, zna też doskonale epokę, rozumie 
ludzi, którzy ja tworzyli, toteż daje obraz bardzo 
ciekawy, tworzący interesującą „kronikę skanda- 
liczną“ ówczesnego dworu rzymskiego, sięga rów. 
nież poza granice Rzymu; mówi o wojnach z Ger- 
manami i walkach w Egipcie; o wodzach i ma- 
łych ludziach, którzy dzięki swojemu sprytowi, 
czasem przypadkowi, a już najmniej zasługom, 
sięgali po najwyższe godności; o drobnych przy- 
padkach i brzemiennych w następstwa wydarze= 
niach, odsłaniając zarówno szczegóły anegdotycz- 
ne, jak też sprawy posiadające historyczną war- 
tość. Ten fikcyjny pamiętnik Klaudiusza jest za- 
równo prawdą jak i pamfletem na ówczesne cza- 
sy, w których już krystalizuje się nawa epoka, 
Wśród zbrodni i szaleńczych intryg, najgłębszego 
poniżenia godności ludzkiej tworzą się już nowe 
myśli i nowi ludzie. Autor, z całą pasją wpatrzo- 
ny w kulisy dworu cesarskiego, jeszcze mało od- 
słania to nowe oblicze zjawiającej się epoki, zre- 
sztą może szło mu raczej o obraz zanikającej 
wielkości Rzymu, niżeli o przyszłe czasy, raczej 
o kulisy współczesnych wypadków, niżeli o głę- 
bie współczesnej myśli, która jeszcze gubiła się 
i niknęła w tym tańcu wśród mieczów. A może 
szło mu najwięcej o pamflet historyczny, bo ten 
cel osiągnął w całej pełni, przesłaniając niekiedy 
tok opowiadania ironicznymi uwagami, i pokry- 
wając zerozę wypadków satyrycznym uśmiechem. 

Trzeba przedrzeć się przez charakterystyczny 
styl nowej powieści Knuta Hamsuna pt. „A życie 
toczy się dalej“, wydanej jako t. 80 Biblioteki 
Laureatów Nobia (wyd. Wegnera w Poznaniu, tł. 
Cz. Kędzierskiego), aby się w niej rozsmakować. 
Hamsun dążąc do realizmu stylu, który jest jakby, 
stenogramem codziennej, zazwyczaj nieliterackiej, 
mowy osiąga efektowną rzeczywistość treści. Nie 


szuka okrągłych zwrotów, ale, aby tak rzec, wyła- 


sezonach od 1898/9), „Protesilaosie 1 Laodamii* 
(1902/3) oraz „Meleagrze* (1907/8), „Achiłlei- 
dzie“ (1928,9) i fragmentach jak „Zgon Barbary 
Radziwiłłówny” i in. Przekład „Cyda* grano 
przez pięć sezonów 44 razy. 

Nie grano jeszcze dotąd w Krakowie „Danie- 


la", „Legendy“, „Skałki” i całości niewykończo- 
nego „Zygmunta Augusta“. 
Wśród wymienionych reprezentacyj niejedna 


należy do najwyższych dokonań teatralnych. Dość 
wspomnieć legendarną już dziś premierę „Wese- 
la“, przedstawienia „Legionu“, „Akropolis. Na 
tych deskach zabłysnęli niezapomnianymi kreacja- 
mi z dzieł Wyspiańskiego artyści co najprzedniej- 
si: Arkawinówna, Ordon-Sosnowska, Solska, Wy- 
socka, Bończa, Kamiński, Mielewski, Solski, So- 
snowski i in. Tutaj też jako Maria w „Warsza- 
wiance* i jako Laodamia żegnała się z publiczno- 
ścią polską — Modrzejewska. 

Śmiało można powiedzieć: w dziejach teatru 
polskiego nie ma drugiego równego przykładu 
takiej  najwewnętrzniejszej zażyłości między 
twórcą dramatycznym a jego sceną, jak tutaj 
właśnie. Głęboki sens mają słowa zwrotek lirycz- 
nych, pisanych przez Wyspiańskiego z myślą o tej 
scenie: 

Teatr mój widzę ogromny, 
wielkie powietrzne przestrzenie; 
ludzie je pełnią i cienie, 
ja jestem grze ich przytomny. 


TERZ STAT OPEC TE TB 


Rozmaitości 


Tęczowy motyl 


Jedna z ekspedycyj maukowo-przyrodniczych, 
przebywająca obecnie w podzwrotnikowych pusz- 
czach brazylijskich, odkryła szereg nowych, do- 
tychczas zupełnie nieznanych owadów i motyli. — 
Między innymi uwagę kierownictwa ekspedycji 

- zwrócił wspaniały motyl, którego skrzydła mienią 
się wszystkimi kolorami tęczy. Motyl ten żyje wy- 
łącznie na kwiecie agawy, której sokiem się żywi. 
Ponieważ sok tego kwiatu posiada właściwości 
upajające, motyle w godzinach południowych są 
zupełnie oszołomione. Dziwny instynkt każe im 
wtedy zbijać się w gromady i wzlatywać wysoko 


"ponad drzewa, gdzie nie mogą paść łupem owado- . 


żernych ptaków. Bywa niekiedy, że nad lasem za- 
wiśnie w pełnym południowym słońcu tysiące mo- 
tyli, tworząc tęczowobarwną chmurę. Jest to wi- 
dok wspaniały, że uczeni, obserwując go, stali 
przez kilka godzin jak urzeczeni. Motyle wirują 
w powietrzu do zapadnięcia zmierzchu. Potem 
chronią się pod liśćmi na szczytach drzew. Do- 
tychczas mimo dużych wysiłków, nie udało się żad- 
nemu z nich złowić tęczobarwnego motyla. 


EC W W O ne nn 


wia z szarej powszedności mowy, to, co jest naj- 
istotniejsze, nie szuka literatury, lecz prawdy, za- 
równo w treści jak i sposobie jej przedstawienia. 
Pogoń za realizmem jest najcharakterystyczniej- 
szą, właściwością dzisiejszej literatury. Ujawnia 
się ona w rozmaitych formach, najczęściej jednak 
ogranicza się do fotografowania najbardziej nie- 
estetycznych stron życia, które są oczywistą ne- 
zacją piękna, nie tylko w szarej codzienności, ale 
również i w sztuce. A przecież celem sztuki jest 
piękno, a jej najgłębszą wartością zdolność wy- 
wołania silnych wzruszeń artystycznych, a nie 
grozy na widok odrażającej, nagiej rzeczywisto- 
ści. Trudno, musimy czasem zamknąć oczy na jej 
widok, aby nie pozbawiać się piękna. A codzienne 
życie jest często zaprzeczeniem piękna. Zrozumiał 
tę prawdę w swojej książce Hamsun. Toteż w je- 
go realizmie, bardzo dalekim od skrajności, szcze- 
‘gólnie w ostatnich powieściach, jest pewien swoi- 
sty romantyzm. Dał się on wyczuć już w „Włó- 
częgach* i „Panie“, a szczególnie w „Auguście 
iPowsinodze". Bohatera tego estatniego utworu 
znajdujemy „również w powieści pt. „A życie to- 
czy się'dalej*. W innej interpretacji, ale żyjącego 
tym samym romantyzmem, beztrosko; nawet w je- 
go bladze i chełpliwości znaleźć można jakiś ro- 
mmantyczny rytm życia. Hamsun na życie małego 
miasteczka norweskiego patrzy z uśmiechem w ką: 
tach ust, nie załamuje patetycznie rąk nad drama- 
tami, nawet widoczną nędzę stara się złagodzić 
jakąś łezką miłego liryzmu. A może w głębi du- 
Szy serdecznie śmieje się z kłopotów pana konsu- 
la, raduje blagą Augusta Wszędobysza, trochę po- 
kpiwa z małomiasteczkowego altruizmu, poczci- 
wego fajtłapy aptekarza, czy przyjemnego senty- 
mentalizmu pani pocztmistrzyni. Że jest w tym 
jednak coś z prawdy, widać choćby z tego, że naj- 
bardziej flirtującą postacią jest siedemdziesięcio- 
ietnia babcia, która ostatecznie zdołała pochwycić 
w. swoje uwodzicielskie sidła naiwnego aptekarza. 
„ycie toczy się dalej”, bez względu na to czy 
będziemy się martwili, czy też wszystko przyj- 
miemy z uśmiechem optymistycznej filozofii. Bo- 
daj czy to nie jest zasadniczą ideą ostatniej po- 
wieści Hamsuna. W ten sposób z realizmu Ham- 
suna wyjawia się charakterystyczny romantyzm 
pogodnej beztroski i zdolności wartościowania 
wszystkich taktów i wydarzeń w nromieniach po- 
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Rozrywki umysłowe Nr 3/94 


pod kier. inż. H. Braumanowej, czł. Kl. Szar. 


dadzą rozwiązanie. 
Znaczenie wyrazów: 


Władza sądzenia spraw, 15) 


łacinie. 


LKONKURS ZADANIOWY 


ZAD. 5, — ELIMINATKA (5 PUNKTÓW) Z CYKLU 
„ZREFORMOWANE PRZYSŁOWIA”, 
uł N. K, Kozłowski, czł. Kl. Szar. 
W kratki rysunku należy wpisać 19 wyrazów o podanym znaczeniu, litery, wchodzące 
w skład klucza, którym są 2 wyrazy: 1) ciecz żółtawa, gorzka, 2) inaczej 
łam“, „posyłam', wykreślić z podanych wyrazów; pozostałe litery czytane kolejno, 


(D. C.) 


pWyoy i- 


1) Pytainik. 2) Kobieta, białogłowa, 3) Urządzam posłanie, 
4) Farba cynkowa mineralna, 5) Mów kazanie! 6) Majątek, bogactwo, 7) Zgrezy, 0387 
dy, 8) Inaczej „Przynieś dużo, nosząc kilkakrotnie, 9) Jezioro na Kujawach, 10) Chwyć 
włot, 11) Cienka blacha Żelazna cynkowana, 12) Drobny motyl nocny, 138) Dosyć! 14) 
Roztwór solny alkaliczny, 16) Pierwiastek chemiczny, 
metal, 17) Poskładaj! 18) Spodnia belka wiązania okrętowego, 19) Moja osoba po 


ZAD. 6, — SZARADA Z CYKLU „INSTITUT DE BEAUTE G PUNKTÓW). 


uł Kasta" — 


Sześć - pierwszy wspak jest ten cyrulik, 
co do klijentów się nie czuli, 

i przed obłudą wgłąb się cofa: 

gra z płąć-trój-czwartych filozofa, 

z uśmiechem wycygani złote, 


czł. Kl. Szar. 
Sześć « piąte mu podsunie plotek. 
Trój--czwór - drugiego rząd obgada, 
z wtór wspak -czwaztego czekoladę 
wyśmieje — i za swe usługi 
dia siebie tworzy Pierwsze" drugie. 


ZAD, 7. — ARYTMOGRAF (4 PUNKTY). 
uł. W. Nosé — czł, KI. Szar. 


Po odgadnięciu słów pomocniczych, należy cyfry 
tekstu zastąpić literami, które utworzą rozwiązanie, 


Tekst: 1, 14 — 13, 10, 2, 15, 7 — 9, 7, 13, 6, W, 
4, 18, 19, — 21, — 5, 16, 6, 11, — 7, — 13, 4, Z, — 
18, 9, 14, 17, 6, 19, 4, 18, 19, — 21, — 18, 10 2, 15, 
10, 2, — 13, 10, 2, — 19, 13, 7, 17, 1, 6, 10, £, 15, 14 


5, 7, — 22, 12, 14, —5, 14, — 18, 19, 20,22, 7, — 


21, —-13,40,2; 15,10, 2,074 278, 107 3 82; 
10, 3, 19. 


10, 2, 21 


= 


Wyrazy pomocnicze: 


1. Część grama — 1, 2, 0, 4, 5, 6, T, 8; 
2, Cecha, znak — 9, 10, 11, 12, 18, 14; 
3. Walka, bitwa — 15, 16, 17; 


4. Czernidło do butów — 18, 19, 20, 21, 7, 22, 18. 


ZAD. 8. — SZARADA (3 PUNKTY). 
ul. „Anerg* — czł. Kl. Szar. 


O, sławna i wspaniałą jest armia nasza! 
Jej żołnierz, choć drugi-pół czwarty i skromny, 
jest dzielny, waleczny (krew płynie w nich lasza!), 
zna swoją służbę i cel swój ogromny. ; 1 
Ojczyźnie wszak służy. Jej dzieckiem się czuje, 
więc chętny, pięć “szósty, a zwinny, na straży 
ziemicy swej stoi, sny złote o chwale Jej snuje 

i gotów w obronie, gdy wróg się odważy 

wyciągnać swe łapy po Matki granice, 

swe życie położyć, krew przelać ofiarnie! | 

O, weźmie każdy pięć -pół raz-trzeci obficie 
cięgi, bo mu napaść nie ujdzie bezkarnie! 

I Płowce, i Grunwald. Radzymin- mój Boże! 

Ileż to pierwszych z tych pól chwały nam głosi 

o bohaterstwie Sarmaty, co on może 


godnego optymizmu. Aby tę charakterystyczną fi- 
lozofię tym silniej podkreślić, Hamsun nie wysu- 
wa na czoło żadnych wypadków ; zarówno najważ- 
niejsze, jak tragiczna Śmierć Kownelli, jak i naj- 
błahsze stoją na jednym poziomie wartości, bo 
jedne i drugie ostatecznie utoną w czasie, który 
wszystko kończy zapomnieniem. Dlatego również 
nie prowadzi do pierwszego szeregu żadnej po- 
staci w rozwijającej się akcji, bo w życiu wszy- 
scy i wszystko jest płynne, przemija, a nawet naj- 
bardziej epokowe wydarzenia nie powstrzymają 
biegu świata. Wszystko w szarej codzienności ga- 
Śnie, a jedynie fakt, że życie toczy się dalej, jest 
niezmienną wartością. Trzeba tę filozofię mieć 
przed oczami, aby odczuć piękno ostatniej powie- 
ści Hamsuna. 

Ukazała się w dwóch tomach pt. „Bez oręża” 
(Księg. św. Wojciecha, Poznań) trzecia część 
wielkiej epopei Zofii Kossak o wyprawach krzyżo- 
wych. Po szerokim obrazie pierwszej wyprawy, 
oddającym nie tylko ducha jej uczestników, ale 
również w bardzo szerokich ramach tło ówcze- 
snych czasów, po słabszej drugiej części pt. „Król 
trędowaty”, zawierającej dzieje Baldwina IV 
i okresu tuż przed trzecią wyprawą, w ostatnim 
ogniwie swojego cyklu mówi Kossak o piątej wy- 
prawie, kończącej wielki wysiłek Europy, pragną- 
cej uwolnić Ziemię św. z rąk muzułmańskich. En- 
tuzjazm, który prowadził krzyżowców w dalekie 
kraje powoli spopielał, bohaterskie wysiłki stały 
się bezużytecznym romantyzmem, porywy rycer- 
skości zatarły nowe czasy, mija epoka trubadu- 
rów. Na tronie papieskim zasiada Innocenty III, 
który napróżno wzywa rycerstwo do obrony gro- 
bu Chrystusowego, bo wszyscy zadowoleni są tym 
skrawkiem Palestyny, znajdującym się jeszcze w 
rękach krzyżowców. Sytuację wyzyskują Wenecja- 
nie i organizują tragiczną wyprawę dzieci, które 
swoim heroicznym czynem mają zachęcić starszych 
do obrony Ziemi św. Obrona rzeczywiście docho- 
dzi do skutku, ale na jej czele staje pyszałek, 
człowiek żądny władzy, kardynał Pelagius, niwe- 
czący ostatni wysiłek rycerstwa krzyżowego. Obok 
tego rozwija się druga wyprawa daleko skutecz- 
niejsza i owocniejsza, choć bez oręża — jest to 
epoka, w której św. Franciszek z Assyżu rozpo- 
czyna swoją działałność, pragnac wywalczyć du- 
szę człowieka dla idei dobra i piękna. W. powieści 


gdy, broniąc Macierzy, mężnie wrogów pułki kosi, 
Mężni są woje, nasze polskie rekruty... pic 
Gdyś czwarty -grzyb prawy, to idź do kobiałki, 
gdyś Polak uczciwy, to marsz na redutę, 

bij wrogi Ojczyzny, zuchwałe te śmiałki! 

Tak woła sumienie polskiego żołnierza. i 
Więc, Polsko, się nie bój! Twe wojsko wspaniałe 
z Wodzem naczelnym wciąż czuwa i od zwierza 
obroni dzikiego! — Niech żyje nam Cały! 
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św. Franciszek odgrywa główną rolę, autorka stą- 
ra się w nimi zogniskować świadomość bezosobi- 
stej radości, wypływającej z głębokiej pokory i 
przekonania, że ponad wszystkie ambicje, prag- 
nienia i egoizmy, najwięcej zadowolenia w życiu 
daje dobroć, szukająca w człowieku stron najja- 
śniejszych. Dlatego Kossak stawia św. Franciszka 
obok kardynała Pelagiusa, zbrojny czyn krzyżow- 
ców wymagający niezliczonych ofiar, obok cichej 
pracy, docierającej do najbardziej nieprzychylne= 
go dla chrześcijaństwa serca. Ten kontrast naj- 
silniej występuje w drugim tomie powieści, prze- 
rastającej rozmachem i siłą ekspresji artystycznej 
tom pierwszy. Autorka na początku swego utwo- 
ru daje przewagę scenom obyczajowym, w któ- 
rych niejednokrotnie nie brak pewnej dozy naiw- 
ności. Dopiero w drugim tomie rozmach twórczy 
dochodzi do poziomu artystycznego. Tam, gdzie 
Kossak znajduje oparcie w faktach histerycznych 
obraz zyskuje na ostrości i plastyce. I postać św. 
Franciszka na początku wysunięta na czoło jest 
słabsza, dopiero w drugim tomie odchylona na 
plan dalszy, staje w pełnym blasku idei i celo- 
wości. Powstają nowe czasy, w których altruizm 
posiada swój punkt szczytowy, a dociera w głąb 
ludzkich serc, zwycięża nienawiść człowieka. Ta 
idea powieści narzuca się uwadze czytelnika do- 
piero podczas walk w Egipcie, w których spoty» 
kają się wszystkie namiętności i ambicje ówczes- 
nych ludzi. Gasnący romantyzm średniowiecza 
usymbolizowany w królu jerozolimskim Janie de 
Brienne, namiętność nie cofająca się nawet przed 
zbrodnią (Blanka z, Nawarry), nieukojona żądza 
władzy (kardynał Pelagius), pierwsze badania 
eziptołogów i gorące pragnienie wiedzy (trzech 
badaczy starożytności) i cichy altruizm, szuka- 
jacy pełnego zaspokojenia wszelkich ambicji w 
radosnej dobroci — te czynniki ówczesnych tza- 
sów wypełniają drugi tom powieści. W ostatnich 
scenach zjawia się dość wyraźny powiew scepty- 
zmu. Wprawdzie prostota św. Franciszka przemó- 
wiła nawet do serca sułtana, który widzi w nim 
jedynego chrześcijanina, ale nie znalazła zrozu- 
mienia w sercach chrześcijaństwa, które nie ro- 
zumie jego prostoty i dobroci i pierwotną „ideę 
franciszkańską dostosowuje do swego poziomu 
i pragnienia władzy. 
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Przegląd spraw religijnych 


„Jeszcze ciągle trwa silne wrażenie wywołane 
wigilijnym przemówieniem Ojca św. który 
oświadczył, że w Niemczech panuje „rzeczywiś- 
cie“ prześladowanie Kościoła, Wiadorao bowiem, 
że władze III Rzeszy twierdzą, iż prześladowania 
Kościoła nie ma, a to, z czym walczą, jest tylko 
„politycznym katolicyzmem", dalszym ciągiem 
nieistniejącej partii centrowej. I z tym twierdze- 
niem rozprawił się Ojciec św. w swej mowie 
wigilijnej, podkreślając jego wyktętność i oświad- 
czając, że na przekór oświadczeniom władz 
III Rzeszy, prześladowanie „rzeczywiście“ trwa. 


RZYM PRZESTRZEGA BERLIN. 


Z nieoczekiwanej strony przyszło wnet po- 
` twierdzenie słów Papieża. Olo rzymski perio- 
dyk poświęcony połityce międzynarodowej, kie- 
rowany przez wybitnych przedstawicieli partii 
faszystowskiej, „Relazioni lnternazionali”, wy- 
stąpił z artykułem, w którym, zbadawszy obiek- 
tywnie stan rzeczy w III Rzeszy, doszedł do tego 
samego wniosku, co Fapież. 

Pismo rzymskie daje przegląd wydarzeń od 
dojścia hitleryzmu do władzy, a to — pisze — 
w tym celu, by dać należyte tło dla zarzutu po- 
stawionego przez Papieża w przemówieniu wigi- 
lijnym. Przegląd ten odznacza się ścisłym obiek- 


tywizmem, jest prawie suchym zestawieniem 
faktów. 
Papież — stwierdza rzymskie pismo — ofia- 


rował swoją współpracę w dziedzinie walki 
z komunizmem. I on też zgodził się zawrzeć 
konkordat — pierwszy sukęes polityki narodowe- 
go socjalizmu — który po tym doprowadził do 
formalnego wznowienia „Kulturkampfu“. Pismo 
rzymskie podkreśla najlepszą wolę Papieża 
współpracy i nieprzejednane stanowisko czynni- 
ków antykatolickich. 

W pośredni więc sposób faszyzm upomina 
antykalolicki Berlin. Jest to znamienne dlatego, 
że prasa faszystowska dotąd raczej obojętne sta- 
nowisko zajmowała w stosunku do polityki wy- 
znaniowój Niemiec, a n. p. enc. „Mit brennender 
Sorge“ podała w takim streszczeniu, że czytelni- 
cy nie mogli otrzymać poglądu na istotę przeci- 
wieństw między katolicyzmem, a narodowym 
socjalizmem. 

PSYCHOLOGIA SAKRAMENTÓW. 


O ciekawym odczycie donoszą z Nowego Jor- 
ku. Wygłosił go na uniwersytecie Yale psycholog 
szwajcarski z Zurychu, Karol Jung. Mówił o psy- 
chologicznym wpływie religii. Oświadczył, że 
swoim klientom, którzy przychodzą do niego po 
rade, zawsze zaleca spowiedź i Komunię św. ja- 
ko środek najlepszy na przygnębienie i niechęć 
do życia. Jeśli chodzi — mówił Jung — o pro- 
testantów, jest im trudno zalecać praktyki reli- 
gijne, ponieważ zarówno ich obrzędy, jak do- 
gmat tak zbładły, że straciły prawie wszelką sku- 
teczność. „Zresztą — mówil Jung — protestanci 
nie mają spowiedzi, i może skutkierm tego pasto- 
rzy odznaczają się pogardą dla problemów psy- 
chologicznych, jak w ogóle wykazują dziwną 
ignorancję w sprawach psychologii". 

Sakramenta chrześcijańskie — uczy teologia 
— nie są wprawdzie narzędziami psychologicz- 
nymi do wywoływania uczuć zadowolenia z ży- 
cia lub pomnażania energii. Są narzędziami Ła- 
ski i środkami służącymi do zjednoczenia z Bo- 
giem. Nie mniej jakby drugorzędnym ich skut- 
kiem są także uczucia, które wymienił psycho- 
log szwajcarski. I to jest nowy niejako aspekt 
na rolę sakramentów w życiu człowieka! 

Znany religiolog, też Szwajcar, Ernest Nuvil- 
le, pisał, że sam, protestant, gdy wejdzie do ka- 
tolickiego kościoła, odczuwa pewnego rodzaju 
zazdrość, że w protestanckich świątyniach nie 
ma konfesjonału, 


TEATR I RELIGIA. 


Znany pisarz francuski, historyk i biograf, 
A. Maurois, bawiąc niedawno w Brukseli wygło- 
sił ciekawy wykład na zaproszenie tamtejszej 
„Union catholique du teatre“. Mówił o roli reli- 
gii w rozwoju teatru. 

„Zapomina się — streszcza dziennik „La Li- 
bre Belgique" jego myśli — często o odległych 
religijnych początkach teatru“. Dość przypom- 
nieć „rolę średniowiecznych misteriów w kształ- 
towaniu się form sztuki teatralnej i natchnienia 
poezji dramatycznej. Jakże Dez tego Średniowie- 
cznego teatru wyglądałaby historia sztuki dra- 
matycznej!* Tyle Maurois. 

. Lecz bodaj, czy nie największą zasiugą reli- 
gii na polu teatru jest stała troska o jej poziom 
kuliuralno-moralny. Panuje w tym względzie 
došć duże nieporozumienie, Wielu sądzi, że ta 
kwalifikowanie. sztuki z moralnego punktu wi- 
dzenia krępuje teatr i przeszkadza w jego roz- 
woju. Jest to nieporozumienie. Teatr ma o tyle 
tylko wartość kuliuralną, o ile jest służbą praw- 
dziwemu pięknu. Traci ją i staje się szkodli- 
wym, gdy służy ludzkiej zachciance i zmysłom, 
gdy się oddaje na usługi przemijającej teorii, lub 


gdy propaguje obyczajową lub intelektualną 
swobodę. 
Powszechnie wiadomo, że teatr w całym 


świecie przechodzi kryzys. Mówi się, że go zabi- 
ja kino. Jest w tym niewątpliwie dużo racji. Ki- 
no daje łatwy sposób wzruszenia artystycznego, 
choć przy tym osiąga nieraz wielkie, trwałe, 
efekty. Teatr zaś jest trudnym. Kino działa prze- 
de wszystkim na zmysł wzroku, teatr mówi do 
duszy. To znaczy: powinien mówić. Kino jest 
dla wszytkich, teatr — nie, 

Ale nie tylko w tym leży przyczyna upadku 
teatru. Leży przede wszystkim w tym, że teatr 
dzisiejszy przestał być wielką sztuką, wielkim 
wyrazem Piękna. „lda“ albo wielkie dramaty 
starych poetów, albo wesołe komedie. Pierwsze 


działają swym czarem, który jednak nie ma 
wpływu na współczesność; drugie są rozrywką 


taką sarną, jak sport lub przechadzka. 
Teatrowi trzeba wielkiej idei, która by ogar- 
niając teraźniejszość szła w głąb duszy. Ma rację 
paryski aktor, reżyser i pisarz, H. Gheew, woła- 
jąc, że odrodzenie teatru, jeśli kiedy nastąpi, to 
— tylko przez religię. Pejot. 
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4 obcej niwy 
Kościół a dążenie 
do syntezy 

W szeregu pism, polskich m. in. w „Głosie 
Narodu“, omawiano w obszernych recenzjach 
ostatnią głośną książkę dr Alexis Carrela „Czło- 
wiek istota nieznana”. Autor znakomity biolog, 
laureat nagrody Nobla, przeprowadza niestycha- 
nie ważną iezę, że w porównaniu do ugroniu 
wiadomości o otaczającym go świecie, sam czło- 
wiek stosunkowo bardzo miało wie o sobie, 

Dr Carrel dowodzi, że niewspółmierność roz- 
woju nauk o materii martwej do nauki o tsto- 
tach żywych jest uderzająca. Opanowaliśmy ol- 
brzymią wiedzę, ale o sobie nie wiemy prawie 
mic. Zdobyliśmy wprawdzie mnóstwa wiadomo- 
ści mniej lub więcej dokładnych, ale nie potrafi- 
my ich związać w jedno. Mamy aż nadto prato- 
wników naukowych, ale zbyt mato uczonych, 
zdolnych do tworzenia syntezy.. Cywilizacja po- 
szła w wadliwym kierunku, ponieważ zdobywa- 
na wiedza została rozproszkowana w olirzymiej 
ilości badań specjalnych, którym brak powiąza- 
nia. Stąd czlowiek nowoczesny, gubiąc się w la- 
biryncie dociekań, zatraca swą naczelną najważ- 
miejszą drogę.. Ludzie żyją fragmentami śusato- 
poglądów. I tą się dzieje nic tylko w nauce, ale 
i w życiu kulturalnym i społecznym, 

Podobną opinię wygłasza ks. dr Sawicki: 

„Człowiek nowoczesny stracił pierwotne swa 
zaufanie do wiedzy, i to pomimo przepysznego 
rozkwitu i blasku nauki. Jeżeli Kartezjusz, twórca 
nowożytnej filozofii, rozpoczął swe badania ogól- 
nym zwątpieniem, było to tylko wątżpienie meto- 
dyczne, torujące drogę do pewnej wiedzy. Dziś 
to zwątpienie stało się rzeczywiste i zasadnicze. 
Sceptycyzm nowoczesny wątpi o wszystkim, na- 
wet o najprostszych prawach myślenia, o prawach 
sprzeczności i dostatecznej racji”, (Dusza nowo- 
czesna człowieka). 

Przenikamy w tajniki atomów, tworzymy 
subtelne mechanizmy, które pozwalają nam skrá- 
cic czas i przestrzeń, walczymy swycięsko z ota- 
czającymi nas żywiołami, izolująs się od zimna, 
ugałów i wichrów, c nie umiemy opanować bu- 
rzy, szalejącej w nas samych, nie umiemy nadać 


jednolitego kierunku naszej rozpraszkowanej 
awoła... 
„Ta niesłychana dysproporcja — mówi Louis 


de Launay — pomiędzy zdobyczami w technice i 
wiadomościach dotyczących otaczającego -nas 
świata natury a pomiędzy chaosem i niewiedzą, 
jakie panują w pojęciach o własnych naszych du- 
szach w rozstrzyganiu decydującego pytania, czym 
właściwie jesteśmy, ta dysproporcja zaciążyła na 
wszystkich przejawach naszego życia nowoczes- 
nego“, (por. „L'Eglise et la Science”). 

Już dziś zjawiają się ludzie, którzy nawołują 
do przeprowadzenia wielkiego biiansu w doty- 
ehczasowych zdobyczacn wiedzy, którzy prze- 
strzegają przed  rozdratnianiem specjalizacji 
i usiłują powiązać dotychczascwe wysilki wiedzy 
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w harmonijna całość. Już od dłuższego szeregu 
lat ludzie nauki w praktjtznym codziennym žu- 
ciu idą zapatrzeni wyłacznie w swoją speciel- 
ność, obarczeni nadmiarem wiadomości oderwa- 
nych od całokształtu zjawisk życia i zagadki 
istnienia. 

I to w tym okresie ogólnego rozproszenia 
prawda wiekuista zawaria w Kościele, która ze 
wszystkich światopogiądów, jakie wydała ludz- 
kość, stanowi najwyższą syntezę, może się stać 
ratunkiem dla nowoczesnej ludzkości. Doktryna 
katolicka bowiem posiada wszelkie cechy wie- 
dzy powiązanej w imponującą całość w proble- 
mach, dotyczących ostatecznych celów życia, 
Przez to nauka Kościoła, nie tamując bynajmniej 
wolności badań intelektualnych, może w najwyś” 
szym stopniu przyczynić się do uporządkowaniu. 
całego dorobku cywilizacji w dziedzinie nauko- 
wej, kulturalnej, ekonomicznej a nawet polity- 
cznej. 

„Gdyby Kościół zawierał fałsz, to prowadzone 
przez wieki badania naukowe — jak podkreśla 
dr Oskar Herget — wykazałyby ten fałsz już od 
dawna w tak jaskrawy i dobitny sposób, że ludz- 
kość odwróciłaby się definitywnie od tej fałszy- 
wej doktryny. Widzimy jednak wprost co innego, 
im bardziej bowiem postępuje rozwój nauk w 
dziedzinie wiedzy ścisłej, jak np. ostatnio bada- 
nia fizyków nad budową materii, tym bardziej 
światopogląd zawarty w nauce Kościoła katolic- 
kiego wydaje się właśnie jako najbardziej uza- 
sadniony*. (por. „Zur Uberwindung des Materia- 
lismus in der heutigen Physik“). 

Chcąc uporządkować życie zbiorowe ludzko= 
ści, należy wytężyć wszystkie siły, ażeby skar- 
monizować rozbieżne światopoglądy, zwłaszcza 
dotyczące naczelnych zagadnień istnienia, Dlate- 
go Kościół że swą odwieczną nauką, która się 
wznosi ponad wszelkie zmienne poglądy tych wzy 
owych grup ludzkich, stać się może w naszych 
czasach bardziej niź kiedykolwiek aktualny. In- 
stynktownie wyczuwają to już narody cywilizu- 
wane, wśród których zjawiają się ludzie głębszej 
nauki, nawołujący świat dzisiejszy do powrotu 
ku syntezie, u tym samym pośrednio kierujący 
uwagę tego świata na źródło tej najwyższej syn- 
tezy, którą przyniósł przed dwoma tysiącami lut 
na ziemię Syn Boży. Z. Stan. 


Danie, a państwo 
średniowiecza 


W ramach wieczorów dyskusyjnych w Domu 
Akcji Katolickiej w Warszawie, dnia 11 b. m. ka, 
dr Wł. Lewandowicz, M. I. C, wygłosił odczyt pt. 
„Dante Alighieri wobec prądów politycznych śre- 
dniowiecza". 

Dante, wielki poeta średniowiecza, człowiek głę- 
boko wykształcony, brał żywy, udział w życiu po- 
litycznym swej ojczyzny i należał do rządzącej we 
Florencji „priorii”. Czasy Dantego, to doba nie- 
pokojów i walk politycznych, wielkiego sporu po- 
między papiestwem i cesarstwem. We Florencji 
walczyły z sobą dwa stronnictwa Gibelinów, zwo- 
lenników cesarza i Gwelfów, stronników papieża. 
Dante był gwelfem. Stronnictwo gwelfów rozpa- 
dło się na dwie partie czarnych i białych, skłania- 
jacych się ku Gibelinom. Dante znalazł się w sze- 
regach białych. Wskutek przegranej białych w woj- 
nie domowej, twórca „Boskiej Komedii" musiał 
opuścić Florencję i był nawet skazany na spale- 
nie na stosie. 

W dziełach swoich, zwłaszcza w „De monar- 
chia“, poeta dał wyraz swym poglądom politycz- 
nym. Dante jest niejako syntezą duchową chrze- 
ścijaństwa swej epoki. Religijność przepaja całą 
jego osobowość, jego poglądy społeczne i kultu- 
ralne. Nigdy nie traci wiary w zwycięstwo do- 
bra, wierzy w triumf Chrystusa. Cały jest nasta- 
wiony na budowanie kultury w życiu zbiorowym. 
Miłuje piękno i kladzie nacisk na rozwój intelek- 
tu. W sporze pomiędzy papiestwem a cesarstwem 
rozróżnia wyraźnie „władzę kluczów” od polityki 
świeckiej Kurii Rzymskiej, zachowując najgłęb- 
szą cześć dla piastunów owej władzy kluczów Pio- 
trowych, nawet dla jej przedstawicieli osobiście 
mu niechętnych, jak np. Bonifacy VIII. Cała dzia- 
ialność Dantego zarówno artystyczna jak i poli- 
tyczna i społeczna, jest dążeniem do doskonałości 
chrześcijańskiej i pełna tęsknoty do nieziszczal- 
nego piękna. 

Odczyt ks. dyr. Lewandowicza, ilustrowany Cy- 
tatami z „Divina Commedia'( przekł. Porębowi- 
cza) i in. dzieł Dantego — odznaczał się zajmu- 
jącą treścią i piękną formą. 7 


